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W rrrasteczku X. zaledwie szarzeć poczęło. Niemiła m gia  
zim owa w isiała w powietrzu i ja to  biały szron czepiała się po 
Jachach domów, obrębiała sztachety i parkany, wieszała się na 
sterczących gałązkach drzew i krzaków ogrodowych. Zalerlwie 
kilka kroków widać przed sobą, reszta zakryta tumanami.' 
Przypatrzyć .:ię wprawdzie nie możemy m iastu , ale przecie 
łatwo zgadniem y co się w niem  znajduje. Są tam ludzie i domy 
lecz to na koniec należy, są i strachy na lachy. Dziś możebym  
na pierwszem miejscu w opisie m iasta powiatowego położył 
jakąś fabrykę, jaką» szkołę, ale wtenczas , kiedy się to działo 
w  roku tysiąc ośm set sześćdziesiątym i czwartym, w marcu, kiedy 
zaprowadzono stan oblężenia, najpierwsze miejsce zajmowało, to 
co nas bolało, więzienie. W szystkich serca tam były skierowane, 
wszystkich oczy śledziły, czy się z po za krat nie ukaże jaka 
twarz ponura skazanego, wszystkich m yśli w ysilały się na spo­
soby to ulżenia, to pomocy więźniom zamkniętym. O! iw  mia­
steczku X. b ył gm ach bardzo wspaniały na ten cel przezna­
czony. Do zbrodni oburzających każde sum ienie, jak kradzież
1 rozboje, dołrczyli nasi opiekunowie ówcześni także przekona­
nie polityczne. Kto śm iał inaczej m yśleć, jak pan na­
czelnik powiatu na przykład jaki Draks, lub Laks, tego 
uważano, za człott ieka grożącego całości monarchii austryackiej. 
Pan naczelnik m ógł m yśleć, nawet ze szkodą społeczeństwa, 
że powiat ktoś zroDił dla n iego , że Indzie żyją ula niego i są 
mu winni posłuszeństwo, gdyż inaczej poszle żandarmów i zam­
knie do kozy. Smutne to zaiste czasy, gdy żołnierz, stróż bez- 
pi< „zeństwa, staje się postrachem spokojnych obywateli.

Zwróćmy się ' my ku murom więziennym,' jeżeli już do 
tego przyszło, że nasze serca za kratam i, że nasi dowódcy 
zamknięci. Może między tyloma w ięźniam i1 znajdą się nasi 
znajonr , a może nawet najbliżsi nasi? Dom urzędu powiato­
wego m ieść1! z przoau urząd i Domieszkanie ka. k. naczelnika, 
a w skrzydle od podwórza więzienie.]

W e m gle zaczerniło się cbś z daleka, a zbliżając się do uizę- 
łowego domu zwiększało się i nabierało kształtu. B yły  10 sanie 
włościańskie, n iekute, na których siedział owinięty w buike 
m ężczyzna, dwóch żołnierzy z karabinami i popędzając] koniki 
woźnica. K oniki zatrzym ały się przed gankiem, trzech podróż­
nych wysiadło, pęzostały właściciel zaprzęgu, włościanin pobliz- 
kiej w s i , zarzuciwszy komom trocnę siana chodził na oiroło, 
sanek 1 zabijał ręce aby się rczegrzać. Przechadzając się głęboko 
U stanawiał się nad tem , gdzieby tu najtaniej można wypić 
kieliszek gorzałk' i za co to właściwie tych Polaków żołnierze 
łapią i  zamykają. To prawda, m ówił sam do siebie, że onj 
się buntują, przynajmniej tak nas uczył urzędnik, ale co to kogo  
obchodzi? Nikogo to ani świerzbi, ani b o li, że tam jaki po­
wstaniec ;ve dworze się naje, napije 1 pojedzie dalej. No 
w czterdziestym ósrnym roku to już było co innego, wtenczas 
Polacy m ioli broń w ręku, chcieli, wieszać urzędników, ale teraz 
choćby ich było ze dwudziestu, a przyjdzie jaki choć naj­
m niejszy komisarz, to om albo uciekają i kryją się, albo siedzą 
spokojnie, jakby o bożym świecie nic nie wiedzieli. Jużci to 
pewna, że gdyby się buntowali, nie siedzieliby tak spokojnie

IV i e Ł> Ił i aie daliby się tak zamykać do Kozy jak karany A  może 
<1 urzędnicy nie ch cą , aby powstańcy parów objadali, bo nie 
zostało by nic dla n ich ,1 gdy przyjadą na komisyę do' dwora. 
Już to .rtem coś być musi, to tylko bieda, że człowiek tego  
zdrowym chłopskim  rozumem nie pojmie. Tak rozm yślał w ło­
ścianin i chodził w koło swego zaprzęgu, a mgła ubierała 
k onie , sanki i jego w białe szronu szpileczki. Pobielała mu 
na głowie barania czapa, obmarzły wąsy, w łosy , a nawet po­
wieki ; jp.k istna zima w yglądał poczciwiec. ......... .

Tymczasem żołnierze zaprowadzili powstańca do naczel­
nika. Przeszukali wszystkie kieszenie, obrąbki i. czapkę, jednam  
słowem nie było tajem nicy którą by nie odkryli, ani świstka 
rneprzeczj tanego r.ie zostawili. Po tei wstępnej ceremonii, 
żołnierze jeszcze odprowadzili do drzwi celi więziennej zchwy- 
tanego i odeszli- Za powstańcem drzwi się zam knęły, dwa razy 
słychać było obrócen‘a klucza w Jlnyrr zam ku, odbiły się po 
kuiyturzu kroki oddalającego się klucznika i cisza zaległa  
w około. Zamknięty Boiesław  obejrzał się po cel1’, w okienku 
u arzwi b łyszczałj oczy żołnierza na straży. W idać chciał 
się przypatrzyć swemu więźniowi, zamkniętemu w osobnej cel: 
Wzrok Bolesława zmusi* go do odstąpienia, i zam knięcia okienka. 
Odszedł i znowu wrócił do bezmyślnej przechadzki po pod 
drzwi po więziennym  korytarzu. W  celi sta ł piec zelazny, i do 
ponowy było podwyższenie z deszczek prawie na łokieć od po­
dłogi, po więzieniach nazywają pryczą, to łoże madejowe, sięga­
jące długością dwóch trzecich części pokoiku, na szerokości od ściany 
do ściany m ogło się zm ieścić pięć sienmków, których teraz było  
złożonych pod jedną ścianą trzy, a dwa pod diugą. 'Erkie było  
umeblowanie izdebki, do czego jeszcze chyba krzty w oknach 
doliczyć by można.

W ięzień w niem ein osłupieniu nie umiał sobie jeszcze 
zdać sprawy z tak nagłej przemiany losu. Z rana wolny się 
obudził, wyjechał dążąo do Lwowa, gdzie go oczekiwały dalsze 
postanowionia, teraz już jest na łasce urzędnika austryackiego, 
uchodzącego ogólnie za prześladowcę Poraków. Chciał uspokoić 
wzburzone m yśli i zaczął dużemi krokami mierzyć izbę. Ale 
i to go m ęczyło i przypominało, ze jest w niewoli. Tylko trzy  
kroki m iał w oln e, dalej już b ył piec na drodze. W yskoczył 
na podwyższenie i zbliżył się do okna, ale kraty, brudne szyby 
i  kosz za okimm zasłaniały świat przed oczyma- Rzucił się 
więc na łóżJto i burką zakrył głowę, jak dziecię zbudzone ze 
snu, gdy chce się puzbyć widoku nocnych cien i, co je prze­
strasza.

Dnia następnego wieczorem ten sam więzień siedział, blady, 
zmęczony m yślam i, ale spokojny, na krześle przed tapczanem. 
Przed nim stała taca] ze wszystkim i przyborami do herbaty. 
Czajnik gorący i szklanka napełniona cukrem z srebrną ryżeczką, 
kilka bułeczek i garnuszek ze śm ietanką. Na deszczce paliła  
się w świeczniku świeca milowa, pod ścianą przykryty był sien­
nik białą pościelą i czerwoną kołdrą, na której poduszka duża 
leżała. Nawet i pod względem duchowym nie zapomniano o 
więźniu, m iał już kiążki i gazety.

N ie można wątpić że te dogodności i wygody zawdzięczał 
drobnej dłoni koDiecej, ale od kogo by to być m ogło, w obcem  
n itznajorem  m ieście? N ie to nie jest obce m iasto. Na pol­
skiej ziemi cierpienie za spraw ę narodową znajdzie "udźwięk 
w gorących sercach wszędzie, od końca do końca. Powstaniec


